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Hor. 1. i. Garm. Ode xi.

M Owilo fię wyżey o Nadziei w po- 
tflzechności, teraz rzecz będzie o 

Nadziei prożney y śmiechu godney 
względem dobr doczesnych, która ieft 
źrzodiem niewyczerpanum ſmutku y  
nieſzczęść w życiu ludzkim.

Horacyusz częfto nam tę prżeftrogę 
hatr§ca : żebyśmy fię tu nadziei^ źa- 
dn§ nie uwodzili ani zbyt wielkg, ani 
zbyt dalek§. Krotkość y niepewność 
życia ludzkiego ſprawia,żetaka nadzie- 
ia ieft y próżna y nie rozumna. Grob 
pod nogami nafzemi, y rzecz za krorę 
fię ubiegamy, fijt nam zakryte. Jeżeli 
człowiek dość długo zyie, aby zażył 
dobra, ktorego ufilnie pragnie, tedy ry— 

nie ieden takich naliczyć można* 
Aaa ~ kto^.
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którzy w pośrzod zapędów ſw oich pod
cięci, pokosem legli.

Trafia fię y to na nieſzczęście naſze, 
że ledwie co iedna nadzieja w nas zga
śnie, iużci fię druga nieci y na mieysce 
oney ſadzi. Myślemy fobie, żebyśmy 
byli ſzczfśliwi y kontenci, gdybyśmy 
ofięgnęć mogli te lub owe korzyści, ale 
czy to dla ich czczych pufiek, czy też 
dla niefpokoyności umyfiom naſzym 
przyrodzoney , (koro do tego końca 
przyidziem,ktojryśmy fobie zamierzyli, 
iu i  ci znowu do innego kresu nadzieie 
naſze, rozcięgaifc one, poſuwamy. Wy- 
nayduiemy zawſze nowe ſceny, y mile 
oczom naſzym widoki, mimo tych, któ
re fie nam o podał pokazywały, y  
wzrok nasz zrazuna fobie zaftana wiały.

Wnioſki, krore wynikaię z tych u- 
wag, Wychodzę prawie wſzyftkie na to, 
to ieft że fię mamy ftrzedz,. aby fię na
dzieie naſze daleko zbyt nie zapędzały; 
żeśmy powinni dobrze te rzeczy po
znawać, do którychdćiżę,abyśmy wie
dzieli, że nam ftuſznie pożytek ten przy. 
nieść n iog |,  ktorego fię z ofięgnienia

ich
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ich ſpodziewamy; y ieżeli ſą takie że 
jeſłe.śmy pewni ichdoftąpić, gdyby nam 
dotąd na przykład żyć przyszło Je
żeli łowieni ſpodziewamy fię rzeczy 
bardzo dalekich,, względem krótkości 
dni naſzych, być może, że nas śmierć 
porwie w pośrzod naſzego za nięmi za
pędu. Jeżeli ſpodziewamy fig rzeczy, 
ktorycheśmy dobrze nie roztrząsnęli 
ſzacunku, nie poznali p o ż y t k u n a ſ z e  
umartwienie będzie nierówniewiększe, 
niż ukontentowanie z ich doftąpienia. 
jeżeli zaś ſpodziewamy fię tego, co nie 
ieft w mocy nąſzey doftępić, trudziemy 
fię y myślemy nadaremnie; y fen z ż y 
cia naſzego iftni.eyszy ieſzcze czynie- 
my, iak ieft w ſamey rzeczy.

Większa część przypadków y n ê" 
ſzczęść życia ludzkiego, powinna ſwoy 
początek zaniedbaniu albo małemu fta- 
raniu rozważenia tego lub owego z 
punktów wyrażonych. Szkopuły to ſ§, 
o które nie pohamowani w gorących 
zapędach ſwoich miłośnicy, codziennie 
fięrozbiiaią; y o które Bankrotnik, Po
lityk , Chymifta , ukiadaiący proiekta 
Minifter, w każdym fię niemal wieku 

Aaa 2 roz-
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roztrącali y ginęli. Ci, którzy ſę ima^ 
ginacyi żywey y umyffu wynioffego,za 
zwyczay mniey dbatą o dobra fortuny, 
które bliłko w oczach ſwych maią, y 
u b ie g a j  fię za iakąś rzeczą, ktoja zda- 
leka błyszczy fię przed ich wzrokiem ; 
•wyrzekaią fię ſzczęścia gruntownego y 
rzeczy w ifiego, dla tego co ieft z pozo
ru  świetne y dziwackie; jednym ftowem 
gardzą Dobrem, ktorego mogą nabyć, 
dla innego tam iakiegoś, ktorego nigdy 
nie doftąpią. Nadzieia zakłada ſwoie 
proiekta na długim życiu, ubiega fię za 
iakąś marą ſzczęścia w imaginacyi ſw oiey 
uſnowaną, chwyta fię rzeczy n iepodo
bnych, y tym ſposobem częfto pogrąża 
ludzi w nędzy, upadku, y wftydzie.

T o  co fię dotąd mowiło, może ſłużyć 
zaobyczayną naukę powieści Afrabfkity ,  
którą P. Galland  po jrantufku  weſpoł z 
inſzemi przełożył. Jeft w  niey proftpta 
tak naturalna, aczkolwiek pocieszna y 
dziwacka, iż nie wątpię, oby czytelnicy 
moi tyle w niey co ia ukontentowania 
znaleśćniemieli,y aby,gdyfię uwagą ſwo- 
iązaftanowiąnad ſfodkiemi dziwa&wy, 
ktoremi ich podczas nadzieia karmiła,

nie
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nie  oſgdżili  fię b y c  rodzonem i bracią 
Per/kiego fzklarza,

„  A c h n ą z ą r ', iak nas powieść uCzyj b y ł  wielki 
„próżniak y leniu:]), za życia Oyca ſwego, ale po 
„iego  śmierci, co tylko wzigł .puściznę fto drachm 
„ſrebrnych  * zaraz ie w łoży ł  w towar ſzklany, ia- 
„ko  to flaſzki,butelki,kieliszki,y inne tego gatunku 
„drobiazgi,których nakiipii u kupca na caf przeda- 
„iącego. Ułożył on tow ſzyftko  w kóſzu przezroczy- 
„ftym, y naigł (obie bardzo mały  kratrsilć, gilzie ile- 
„dział,  koſz przed (pbg tnaiję, wſparfszy 'fię pieca- 
,,tni o ścianę, y tak kupców na ſwoy towar.w yglg- 
„da ł .  W  tey  pofturze wlepiwſzy oczy w iwoy koſz, 
„mocno fig zamyślił, y w  tych myślach poxzgł z 
„fobg rozmawiać tak głośno, że go m ógł 'k raw iec  
„Igliad iego ftyszec ,, Ten kosi, prawi, koſżtuie mię 
,.Jło drachm ſrebrnych, V to iejlrpſzystko co mani 
„na świeci e. Z tych Jtu zrobię Jobie. dwieście, prze- 
„daiqe naJztukę, a -z tych drpochset drachm, za które 
„ieſzczeſzkła nakapię, zrobię fobie czterysta. Tak 
„przez nie i a ki czas hnndlui/ęc, zbiorę fobie za cza
rtem cztery tyjiq.ee drachm. Od czterych tysięcy 
„drachm, przy idę Ittcno do ośmiu tysięcy. Gdy zaś 
„będę miał dziefięć tysięcy, porzucę Jzklany handel, 
„y zrobię Ję ‘Jubilerem, będę handlował (lyamcnta- 
„mt,perłami y  wſzc Ikietni klejnotami, W  ten czas1 
„maiqc bogactw po doflatku, kupię fobie pałac pię- 
-,kny, włości wielkie, przytym rzezańców, niewol- 
„nikow, lędę miał f a ł  otwarty, wſpaniale czesto- 
„rvał, y wielki o Jobie oglos uczynię na święcie. 
„Każeſprowadzać do fiebie, cokolwiek fię w mieście 
„znajdować będzie, muzykantów, śpiewaków, tane

czników,
* Drachma, greckie Iłowo znaczy grosz po

czwórny, co przez podobieńftwo wychod2i nanatſ* 
z ło ty  teraźnieyſzey m onety .
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j,cznikow, tanecznic. Jijzcze na tym nie przefła-
„ne, cle za łjfhą Bofia zbiorę fobie aż do [iu tyfięcy 
„drachm. Gdy jię w ten czas obaczg bogatym, na 
„sio tysięcy drachm, będę fię poważał iak Xiąie, y  
„wyprawię dziewoftęhow do Wielkiego Wezyra, pro
s zą c  go o Córkę tp  małżefifiwo, przek/atlaiąc oraz 
„temuż Minifirowi; żeni wiele przedziwnych^rze
c z y  ftyszal o urodzie, mądrości, rozumie, y  o wjżel- 
,,kich innych wybornych Córki iego przymiotach ; 
„dna koniec że mu dnu tysiąc dukttaw.zaraz z i  
,,pierwszą, noc po wejelu. Jeżeliby zaś Wezyr 
„by/ tak nie poczciwy, żeby mi ią śmiał odmowni, 
„co icdnak być nie może, to mu ią z przed brody ie- 
„go porwę, y gwałtem do fiebie na złość zapror 
„Wadzę.

„ Zaraz iak fię ozenie z  Córką Wielkiego Wezy- 
„ra, kupię iey dziefięciu trzebieńców czarnych, tak 
„może być młodych y  ładnych. Sam. pyszno fię. 
„będę Jtroil inko Xiąże, y  siadłszy na dzielnego 
„rumaka, na którym będzie z przedniego złota kul- 

- „baka, y  dywdyk z bogatey materyi perłami y dy- 
„amentami Judzony, będę jechał przez miajło, ma- 
„iąc przed y  za ſobą niewolników, y  zaiadę projio 
„przed pałac Wielkiego Wezyra, w oczach y wiel- 
„kich y  małych, którzy mi wſzyscy z pokorą głę- 
„bokie będą oddawać pokłony. Wchodząc na w Jeho
w y  do Wezyra, będę ſzed ł śrzodkicm moich ludzi, 
„dwoma ſzeregami po prawey y  po lewey Jłronie 
„rozsadzonych. Wielki zaś Wezyr przyimuiąc 
„mię iak ſwego zięcia, uftąpi mi mieysca y  niżey 
„sźędzie, aby mi większą cześć wyrządził. Gdy fię 
„to fanie, iak fięęfp odziewam, dwóch z mych ludzi, 
„każdy mieć będzie kiesę fiatkową o tysiącu Czerw. 
Zi. które lin każe za ſohą przynieść ; Wezmę tedy 
„iędna,ypodaiącmu ią ; O w o i  rzekę, tyfiąc Czerw. 
SJzU, ktorem obiecał za pierwszy noc po weſelu,

Ofiąruiąe
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„ Ofiarniitó mu zaś drugą: Naści, powiem, masz 
„ le ſzcze  tyle drucie, abym ci pokazał, f e n  ieft 
„człowiek  rzetelny, y  że w ięcey daig iak obie- 
„cuif. ko tey takiej akcyi, fńſzey mowy między 
„ludźmi,nie będzie iak tylko omoiey wfpnniaJośei.

,,W>ocę f g  potym do siebie z i i ż  famą pompąy 
,,paradą. /.ona mota wyśle przeciwko mnie iakie-
„go z Urzgdtiikow Dwor/kich, z podziękowaniem ztt 
„wizyig, kiorąm oddai Wezyrowi iey oycu, ia uda- 
„miętego Urzędniku pi zednifn bardzo kaftanem y  
„odprawię go z bogatym upominkiem, Jeżliby j i jr 
„zaś napiyślua pofiać mi taki prezent, przy i ąć go 
„n/e przy im e, y  pcjZtmca z nim odeślę. Nie dopu- 
„ zczg iey z  pokoiu własnego wychodzić dla ia- 
,,kteykolwiek bądź potrzeby, pokibym o tym nie byt 
„Uwiadomiony; d gdy zechcę do niey wniśc, to w 
„taki fposob, który tey wrazi rejpekt y  ujźanowa- 
„nie oſohy motey. Gdy zaś w wieczór z nią poy • 
„ag do łożnicy, 'siądę fobie na mieyscu gndnięy- 
„szym,gdzie naflroig Jobie poważną pofławg,nie obra- 
,,caiąc głowy ani w lewą ani w prawą flrong, 
„Bardzo ma/o będę mortnl, y  w ten czas kiedy źo~, 
„namoia piękna iako miesiąc to pchli, bgdzieſlała 
„przedemną we mſzyftkim ſwym Jlroiu, ia się tak 
„zrobię iukbym iey nie widział A gdy bia/óglo- 
„wy, które będą około niey, rzekami:  Panie nasz 
i ,Miłościwy , owo Twoia Oblubienica, flużebnica 
,,twoia pokorna przed tcibf, czeka żebyś i§ mile 
,",prżvi|t, ffodko ości(kał; y mocno ieft tym zmat
ow io n a ,  że nawet nie raczysz na n if  ſpoyrzeć. 
, ,Utrudziła (ie dftigo ftoięę; k-ż ey  przy naymniey  
j,uliesd. ya nie ubłaganym (lawie sig na ichpro-
„żby, przez całą noc odw>ocę ig od niey, y'jlowa 
„iednego do niey nie prze nr -'ię

„ Nazaiutrz, wiem ie n e nmiefzkn żalić sięmitt 
»maią wzgardę y  na motą wynioſlość przed Matką,

& i a
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„ a ia się w  Jercu będę radował. P r z y  tuzie tedy 
•„tey M atka da mnie, będzie mi ć tiłęwald rece z  re- 
„spektem y  rzecze: Panie, protzę clę pokttrnie, n i e  

„racz odwracać ocżu od Carki moiey, przyftjp d o  

„niey ialkawie. Upewniam że  mc nie ſżuka, inkó 
„ci lig przytniiić y  przypodobać iedynie, y  że cię 
„kocha z cdtey d.uizy ſwoiey. A le  Świekry tno- 
„ iey daremne będti ftow a, jy l la b y  iey iedncy na to 
„wie odpowiem, y  w  utrzym aniu powagi moiey nie 
„w zruszony będę. W  ten czas Oblubienica mota 
„poda tni kieliszekwiua,' y  zalawszy się A zam i rze- 
„cze : Serce mbie, Diiizo moia, Paneńku moy lubyi 
„przez te dary, kto remi cig niebo ſowicie obſy-  
j ,p a t o ,  uczyuze tni tg laflig, racz przyjjć ftieliſzek 
„ten w i n a  z rgkii naypowolnieyſzey Twoiey ſtu- 
„żehnicy .  Ala ia się będę Jłrzegt ſp o y rźe ć  ieſzcZe 
„na_nią,ydo niey co przemówić : Naymilszy moy  
„Oblubieńcze: będzie m i dn Iey mówiła, we Izach 
„Wg większych pławiąc, y  do ujt mi kieliszek p rzy -  
„tykaiąc,nie  odftjpig Cig poty,aż poki nie wypi-oſzg 
„źe wypiiesz. T u  ia zmordowany iey prożkami, 
„rzucę na nią firaszńym  okiem , y  w y tn ę  iey graclti 
„policzek , odepchnąwszy ią nogą tak silnie, że od-  

„leci na ſą z e ń  o d ſo fy .
„ A c h n a z a r  tak byJzachwycony myślą w  tym  

,-ſw oim  rozmarzeniu dziwackim, że prezentow ał tę  
,,akcytf ſw o i/ t  nogę iak żwawo, iakoby była rzeczy-  
„wifią, y  nanie ſzczęście tak mocno nią u d erzy ł w  
„ ſw o y  kosz fz k łe m  naładowany, że go zrzucił ż  
„kramiku na ulicę, tak dalece, że w ſzy s te k  ten to —  
„war Jzklafty, k tóry  ly t  zasada wielkości iego ſa c zę -  
„ścia, u> tysiąc ſ z t u k  Jlrzajkany zojłał.


